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laczego ogrze anie za pomocą gazu jest 
korzystniejsze od ogrze ania ęglem? 

BO 

l} wymaga niezmiernie małej obsługi, przez co zyskuje się bardzo na czasie, 
2) daje nadzwyczajną czystość, gdyż niema sadzy, popiołu, noszenia węgla, 

a tern samem i kurzu, 
3) daje dzięki nagrzewaniu najniższych warstw powietrza, stopniowo podnoszącego się 

i wypierającego zimniejsze warstwy, równomiernie rozprowadzone ciepło 
w całym lokalu, 

4) można, bez jakiejkolwiek straty czasu, w każdej chwili i bez jakich~ 
kolwiek przygotowań, uzyskać najwyższy efekt cieplny, . 

5) Daje możność naj.dokładniejszego reg\llowania temperatury w lokalu, 
a tern samem niema powodu do nadmiernego nagrzania danego pomieszczenia, 

6) jest pod względem hygjeny. nie do zastąpienia. 

Największy wybór 
pieców gazowych żebrowych, 

radjatorów gazowych, · 
kominków gazowych, 

pieców gazowych z reflektorami 
pieców kąpielowych na gazie 't t. d. 

dla ogrzewania mieszkań, sklepów, szkół, kościołów i t. d. 

ZAWSZE NA SKŁADZIE 

MAGAZYNIE Gazowni Miejskich w lodz,i 
przy ulicy Targowej N!! 34. 

f\:: GŁ.Ó\tłl'łY SKŁAD :: : m~ 
WYROBÓW s.TBiE~1(o·w-SK<I I 

Łódź,, 1:1l. Piotrko:w:ska .N'2 41. · 
· · Łódź, ul. Piotrkowska N2 41, 
ŁQ,4ź, ut Piotrkowska N2 132. 

Tłoczma L Wolny i S-ka, Łódź, Mi:kpłajew~ka .. 8a.··· .. 

Łódź, d. 4 stycznia 1913 r. 

TYGODNIK HUMORYSTYCZND·SA TYRYCZNY. -WYCHODZI w KAŻDĄ SOBOTĘ. -- BE.O AKCJA I ADMINISTRACJA: ŁÓDŻ, ZIELONA I: 2. 
WARUNKI PRENUMERATY: w Ło1zi rocznie rb. 2.40, półrocznie rb. 1.20, kwartalnie k. łiO. Za odnoszenie do domu k. 80 rocznie, za przesyłkę pocztową 
rb. 1.20 rocznie. CENA OGŁOSZEN: Ogłoszenia za tekstem 20 k. za wiersz petitu 1-łamowy.- Reklamy w tekście za wiersz garmontowy rb. l.-··-Margines 

przez całą długość stronicy rb. 10.---(0głoszenia za tekstem dzielą sil,'. na 4 łamy. reklamy-2 łamy). 

Po· konferencji ambasadorów w Londynie. 
fi .. ' 
\-~ 

~ 

„.Teraz już można· ·~a.grać i potańczyć sobie! Niech cały świat zobaczy, 
jaka wśród nas panujebarmonja.,~ 



ŚMIE H 

Oby tak nie było„. 
(a la Heine). 

Zw4 mecenasa ::ipolecznikiem, 
- Meun as tytuł ten ma w cenie, 
~ Urządzi! trzy dni temu 
r.n „Przedwglodowe posiedzenie''. 

~ Przyszli ·wezwani - tęgie pany 
„.~ O I panie piękne, jak marzenie -
~ „ ~ Mecenas wstał i temi słowy 
„i'! ;: >-- Zagaił krótko posiedzenie: 

C) 
a:::t c: Ce': 

- C) c ......... g; a:::t r 
"N ""'UJ -= ~ 
C) ~o.. e.....,.. 
C> f! . __...,._...., 
=== E Q.) 
>-.,""C:f ....... 
J::~ 
=.::ar.t: -c::D ....... 
~ 
311: 

robociarzy dziś bez pracy, 
»Radzibv ciosać choć kamienie, 
Głód skręca kiszki, twarze bieli --··· 

"Dlategom zwołał posiedzenie ... 

„Dopomódz głodnej braci naszej, 
„Nakazać winno nam sumienie, 
„ filymyśleć środki i sposoby -
„ Of11.Jieram nasze posiedzenie" ... 

Zagrzmiały brawa -- rozczulone 
Płakały Zosie, Kazie, Oienie -
„Ach! jak ta bardzo wzruszające! 
„Ach! jakie piękne posiedzenie".„ 

Takl-·- bąknął Y grek Zet zaś na to: 
„ Ci robotnicy ·~ straszne lenie"/ 
„ Coł co?!" ·-Iks wrzasnąl - nie po-

[ zwalam! 
M Opuszczę zaraz posiedzenie'' I 

„Robotnik -····- rzekła piękna Hela····-­
"To strasznie brudne jest stworzenie". 
„Miłości trzeba," -westchnął malarz­
( Dia Stefy szedł na posiedzenie .. .) 

i do jadalni, 
• ".' · .. ·· . . .. "' .IJ., .J; . • 1c s•e na~:a.,f:ilt?ff1.n.ie--. 

. • sj(J wspaniałe 
!8·posielkeniea J 

·:···Maska. 

Sny następcy. 

Przyśniły się następcy 

Swobody, autonomie„. 
Stary to widz dziedziczny 
W Habsburgów wielkim dornie! 

Od tego jest następca 
By mu się llprzyśniwało", 

By widział wciąż niebiesko, 

Różowo, złoto, biało„. 

Gdy dorwie się do· władzy, 

Wnet mu się wzrok odmieni -

Bo tylko młode piwo 
Snów pianką wciąż się pieni„. 

Gdy dorwie się do władzy, 

Wylecą mu sny z głowy­

A. śnić o ładnych rzeczach 
Następca będzie nowy.„ 

·A ku-ku. 

Z posiedzenia „ przeciwgłodowego". 

Na sobotniem posiedzeniu wszechłódz­
kiego honorowego- komitetu obywatelskiego 
dla pomocy· bezrobotnym red. „Lodzer 
Rundschau", p. Wilhelm Neuman, wygłosił 
11 głęboko ·odczutą" mowę„. po polsku. 

Ktoś z obecnych pyta po cichu sąsiąda: 
- To zdolny człowiek! Jak on .pręd­

ko nauczył się języka polskiego. 
,___ E, p. Neuman oddawna przecież 

umiał mówić po polsku! . · 
- T.ak, ale przystępując do wydawni­

ctwa „Rundschau ", zupełi;iie zapomniał... 

* 
(\w. czasie ysk~sj_i *i;ad sposobem po­

zyskama środkow p1emężnych, w której 
brało udział wielu potentów i bogaczy łódz­
kich, ktoś naiwnie zauważył::·. 

- Panowie, a możebyśmy tak dziś 
zaraz tu coś z ł o ż y I i. 

Po tych słowach wstaje jeden z miljo­
nerów łódzkich i oświadcza z wrodzoną 
szczerością i skromnością: 

. Pozwólcie, panowie, ja już skład a m„. 
rnóJ mandat... . . .. . . . . .. > · ; . .. : 

Przybyłe.· na posie'dzenie./,ap.je; .· ~ł © ż y-
ł y usta w fałdki. . . . . . \:;r . . . · 

Ob~cni .. pr~~ę~ d~!Elpwni pobożnie 
z łoży h.~. ręce, l~ ~ f):a~~erza, 

. P?t0staH . n~~··~· ·:~@zdstali za nimi w ty­
le l tnłlcząc zł ozy h dowód .. ~ poszanowa· 
nia o.sób starszyGb i zasłużonych. 

~ ;. t~ 

ŚMIECH 

POCIĄG ŚWIĄTECZNY. 

'ft:'=:::.::.:;: _:. 

Świąteczna jazda 
(fragment z dramatu p. t. „Kolej F.-Ł. "). 

NACZELNIK: 

Hej służba! szybko otwierać tam wrota, 
niech się w wagony napycha hołota! 
Ciasno tam będzie, ale w beczce śledzie 
ciaśniej nabite.-.: niech więc pociąg jedzie­
ciężarny pewniej w Koluszkach on stanie. 
Uderzyć w dzwonek! 

CHÓR. PASAŻERÓW: 

Gewałt! Chryste Panie! 
Oj moje nogi! panie niech pan schowa 
te brzydkie części ciała! Oj waj! głowal 

Ofiarność łódzka. 

- Morgenleben, ty nie jedz tego sta -
rego rybe - może un jest niez~rowy? Je­
go można podarować temu komitet od gło­
dne bezpracujące ... 

- Dlaczego zaraz ofiarować? Zawołaj 
Marjannę i daj jej - niech una wie, u ko­
go służył 

W wieku XX. 

Sł u ż ą c a : Proszę pana, ten chleb, 
który przed chwilą kupiłam,· jest z naftą! 

S k 1 e po wy: A co panna chciała, że­
by za 10 kop. chleb był z elektrycznością. 

Panie naczelnik, jeszcze jeden wagon! 
Co? pan się śmieje - z pana taki dragon? 
My zażalenie do rady podamy, 
pana wyrzuci kolej! 

NACZELNIK: 

-Milczeć!, chamy! 
i sto zażaleń napisać możecie! 
cóż to? wy marne robaki!! wy, śmiecie 
nauki dawać mnie?! niby rada 
o niczem więcej tylko o was gada! 
Siaaadać!!! kto nie chce-pieszo ruszyć może! 

(po odejściu pociągu) 

Ty moją ciężką pracę widzisz Boże! 
Ozdób nią księgi mojej prawą stronę, 
może zdobędę niebieską koronę! 
Uf!l to hołota!!! 

NAPEWNO .•. 

W Pompei, jak niedawno 
Uczenie to stwierdzono, 
Od dawien, dawna była 
Kanalizacja pono ... 

Łodzianin w· łeb się skrobie! 
„ W Pompei? daj to katu: 
„Napewno tam nie mieli 
„Łódzkiego magistratu" ... 

5 
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na zy·ch przyjaciół. 
Tygodnik humorystyczny ,, Śmiech" rozpoczął drugi 

rok swego istnienia. Poprzednie numery określiły stano­
wisko tego pierwszego i, jak dotychczas, jedynego pisma 
satyryczno-humorystycznego łódzkiego. 

Bezwzględna niezależność, objektywna sprawiedli­
wość., dbałość o to, by żaden przejaw życia łódzkiego 
i ogólna-światowego nie uszedł naszej uwagi-. oto czem 
kierowaliśmy się co do treści. 

Co do formy - nie przeceniając swej wartości, 

śmiało rzec możemy, że zarówno dzięki stałemu współ­
pracownictwu najlepszych polskich humorystów i satyry­
ków, jak równie~ dzięki świetnym rysownikom, którzy 
ozdabiali karty "Smiechu" swemi pięknemi i dowcipnemi 
rysunkami, pismo nasze stało na poziomie pism satyry-
cznych warszawskich. , 

Przez krótki czas istnienia swego „ Smiech '', jak 
wszystkie zresztą pisma satyryczne, „zarobił sobie" na 
garstkę wrogów, lecz posiadł również grono szczerych 
przyjaciół i zwolenników. · 

Tych, którzy pracę naszą umieli ocenić, tych, któ­
rzy należycie zdają sobie sprawę ze znaczenia idejowego 
pisma satyryczno -humorystycznego w środowisku, tak 
pełnem zaąmieceń, jak Łódź; tych, którzy rozumieją, czem 
jest broń dowcipnej i przyzwoitej satyry w dłoni ·.jedno­
stek, które chcą dorzucić swą skromną cegiełkę do bu-
dowy nowego gmachu społecznego. · · 

Do nich zwracamy s,ię też z temi słowami: 
„Podoba Wam się „Smiech"? Jesteście jego przy­

jaciółmi? A więc - niech przyjaźń Wasza nie będzie -
tylko platoniczną„. 

Dajemy to, na co nam nasze środki pozwalają. 

A ch~emy da~ więcej-wię~ej-i coraz więcej. Rozwój 
nas~ Jest zale~ny od poparcia . przez szersze kręgi społe-. 
c~enstwa. Kazdy nowy czytelmk przyczynia się do stop­
n~owego ul~psza_nia ?aszego pisma-pisma, które, chciej­
cie nam w1erzyc, me dla zysków jedynie zostało stwo­
rzone. 

Rozpowszechni~jcie „Śmiech" wśród przyjaciół Wa­
~zych, krewnych, znaJomych. ~ednajcie mu czytelników 
1 eren~i:;erator?w. A m~ w~amian nie cofniemy się przed 
~aJd~leJ ~d~ce?11 ulepszemam1-dotyczącemi treści, formatu 
i ob1ętosp pisma. · · 

„~miechu bę.c:l~ie coraz lepszy-w miarę tego, jak 
mu będz~e coraz l~pI~J y Was, kochani Czytelnicy nasi. 

Nie zapommaJcte o tern! 
Redakcja„ 

.· 

~, 
1 

o 

Z nastrojów karnawałowych. 

Smętny umarłych zapach róż„. 
na ustach zda się widne ślady 
świeżych całunków, licznych kruż ... 
wspomnienia gwarnej maskarady. 

Pod maską przesyt gości blady ... 
znużone oko biegnie w dal... 
wracają z gwarnej maskarady, 
śród redutowych jasnych sal. 

Serce zwątpienia kraje stal, 
męczą przeczucia tajnej zdrady, 
zrodzonej tam śród jasnych sal, 
śród pięknej gwarnej maskarady. 

Et, dawno już okwitły sady 
miłosnych wonnych pełne róż ... 
Vogue la galere! śród maskarady 
szukają szczęścia - w szczęku kruż. 

I bar. 

zdanie ze świąt. 

Talerzt., butelki, noże, 
Widelce, szklanki, kieliszki 
Co pod ręką kto czern może 
Rani i uypuszcza kiszki ... 

Doktór .. cyrkuł, pogotowie 
Guzy, sill.ce, twarz 1vymięta­
Niechaj cały ,~wiat się dowie 

7 

Jak się ·w Lodzi ba·wią u1 święta.,. ; ·· 1 
-· •• ~ r :1~ :lro· 

Codnia---człek jak kluski lane, /; $.l 1: ro· :1 ~ 
N . d . d '[ d i i...,.. i:n il-· 

ie 01a a, rnas acz, zu a - :~ 1-· 11 

W k 
t.tfl /!:::: ,:~ 

§więta - oczy rwią zalane! :: ~ rn !:t..::: 
lV/ 'dk . d f '\IQ i\TQ 1: er wo a czasern czym cu a. 1:9 1:0 1:Q' 

Pełno zgiełku, krzyku, wrzawy, :/ 0 I!~. ;: g. 
Ruchu, życia i zamętu i·:~ 11 g li~ 
Gdybyż dla społecznej sprauy il~ li~ li;· 
Tyle mieć temperamentu! !i [ :

1

a [i~ 
Czyż nas nie stać już do licha, !i~ !! ; tl a: 
Ody w bezruchu świat dziś ginie, il~ 1: ~ 11~ 
By w kąt cisnąć szkło kielicha . (i~ ii g, il-0 

I mieć święto w pięknym czynie/ li~ Jj: j\~ 
Septimus. 1: ft> 1.~j 'I~ 

i: 18 /;· 
·Melpom~\~1, notatki. !!:: lig- ~ 

l ~~·~~---·---------
Opowiadają za kulisami Teatru Pol-

skiego, że „Pies gończy" przeziębił się :: E2 ~ 
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na zy·ch przyjaciół. 
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Giewałt! umarł Kiderlen W aechter! 
- Ny, to co jest! 
-- To jest całkiem nieszczęście! Te-

raz dopiero zaczną się nieporządki w Eu­
ropie! 

~·· Dlaczego? 
- No, jak umarł W a ech ter, taki 

strażnik, to kto będzie pilnował po­
mądku? 

* * * 
. -- Wiesz, Jojne, z Cyrenajki turki spro­

wadziły Enwer-beja. Z Turcją musi. pyć 
całkiem szlus! 

-- Dlaczego ma być całkiem szlus? 
- Jakiś ty głupi Jojne! Ten Enwer-

bej to wun potrzebuje być poljak. A jak 
z kim jest całkiem niedobrze, to tam pol­
jak musi zaraz ratować ... 

-----

Także "konkurencja". 

Ody jeden głupstwo robi 
To miną wnet nadrabia, 
Nie myśląc, że ta mina 
Jest czemś w rodzaju wabia. 

Otworzył Iks kabaret -·-·-
(Na „sztuce'', bestja~ zna się!) 
Dziewczynki ma, że proszę, · 
lecz-'- pustki ma też w kasie„. 

f>:ubliczność - sama „gapa", 
W· niedzielę, czy we wtorek ~­
Ma to. być „lekka muza", 
A jest ~ lekuchny worek„. 

Nim zdąży zbankrutować, 
Nim go wierzyciel spęta -
Szast, prast--i ma pod bokiem 
Trzeciego konkurenta ... 

Powiada nasza prasa, 
te Łódź niszczeje z nędzy -
Choć można rzec, że u nas 
Zadu:żo jest pieniędzyt 

DakłY:l. 

Łódzki asymilator. 

Dawno przeklął cebulę, 
A dla szynki miał względy, 
Polskę kochał tak czule 
Niby kurs dywidendy ... 

N.-D. wielbił też frakcję, 
Serca ciepłą miał głownię­
D zisiaj uczuć tych akcje 
Na· łeb spadły gwałtownie! 

Wyparł dawnych się znaków, 
Gniewu zżarła go jędza! 
Robotników-polaków 
Z swej fabryki wypędza ... 

Co z tym panem się stało? 
Nikt objaśnić nie umie„. 
Krótko powiem rzecz całą: 
Bomasz siedzi już w Dumie„. 

Górą instynkt wziął wraży 
W sercu żyda-polaka: 
Maskę fałszu zdjął z twarzy, 
I strój dawny zdjął z haka„. 

Miłe wspomnienia. 

Daktyl. 

,N'g 2 

Podobno po powrocie z Kalisza reży­
ser p. Bednarczyk, ma krzyż pański z akto­
rami i aktorkami na próbach. Aktorzy my­
lą się co chwila i bez potrzeby wtrącają 
„kwestje" w rodzaju: ,,Nalej! raz się. żyje, 
panie dobrodzieju!" a aktorki z sentymen­
talnym uśmiechem szepczą: „Ależ, panie ... 
co pan sobie o mnie pomyśli!" Powyższe 
świadczy o gościnności Kaliszan.„ . 

Czas - na czasie. 
Z maskarady wraca jakiś jegomość, 

mocno „grypsnięty", zatacza się i .:._}u! do· 
rynsztoka. I leży, jak trup. 

Przechodnie litują się nad nieborakiem, 
jako, że pojmują, iż po maskaradzte sylwe­
strowskiej może człek być „sztashnięty" ·aż 
do utraty przytomności. . 

. Podnoszą ululanego jegomoscia i trzy-
mając go·. z~ .. _pgły .. fraka, pytają:.·. 

.-'- Gtlz1e pan mieszka, panie ładny? 
- E ... nie pa„. nie pamiętam„. 
- Jakże się pan nazywa? 
- E.„ e.„ nie pa.„ nie pamiętam.„ 
- Przypomnij-że pan sobie, do stu 

djabłów! 
- Zaraz, zaraz, poczekajcie„. 
- E, no znowu czekać .to my rtie ma-

my czasu. · 
-:-- B9brzy ludzie, zlitujcie się n'ad bied­

nym bo strąbionym po .noworocznemu czło­
wiekiem. Nie macie „ Czasu"? A przynieście 
tu „ Czas" i zacznijcie odczytywać adresy 
po ·porządk.u. Jak tyl~o wyczytacie, przy-
pomnę sobie natychmiast. Bi.nek. 

. Ne ŚMIECH 

„Kuj żelazo, pókLgorące". 

I. 
Dwadzieścia trzy z okładem lat 
Zosieńka 1 iczy już; 
Śmieje si1~ do niej cały świat, 
życ,iowych niezna burz. 

Fomimo to - kaprysów moc 
Coraz to nowych ma; 
Pochmurna często jest, jak noc, 
To żywa znów, jak skra. 

Wciąż jakiś rozstrój gości w niej 
(Nerwowe może. coś).„ 
„Lekarza" -mówi mama jej 
O radę jakąś proś ... " 

Poszły - zbyteczny jednak kram, 
Organizm był, jak rydz; 
Lekarz do wszystkich pukał bram, 
Nie znalazł jednak nic. 

I tylko mamie szepnął coś, 
Jak ten kusiciel wąż, 
Że choć pacjentce niebrak nic, 
Lecz - przydałby się... mąż. 

„Przestań się pani córką truć, 
Rzekł - robiąc lekki gest; 
Takie żelazo trzeba kuć, 
Bo„. już gorące jest". 

I I. 
Pafnucy- znany z. życia człek, 
Hulaka- co się zwie, 
Gdy przebrzmiał już młodzieńczy wiek, 
Zapragnął żenić się ... 

A że przystojną gębę miał, 
Choć szpakowę.ty włos, 
Dziewczynę młodą, piękną dał 
Mu szczodrobliwy los. 

Więc -- choć niebardzo wierzył w to -
By obowiązkom sprostał, 
Przez jakiś czas możliwie szło -
Na stanowisku zostat 

Tu jednak Pafcio opadł z sił, 
Coraz są częstsze „stacje", 
Aż wreszcie wkrótce zmuszon był 
Ogłosić„. likwidację„. 

Z rozpaczą tedy zwraca się 
Do swego eskulapa: 
Doktorze-ratuj szczątki me, 
Bo jest... kompletna klapa!..." 

»Nie~ odrzekł doktór - dłużej truć, 
To próżne i męcząc-e: 
Żetazo można dotąd kuć, 
Dopóki jest gorą~e ... " 

ltWłW'•fnf '):1d1HIU'8k. 

Szanowny Panie Rydaktórze! 
Nie pisałem nic w zeszłym ty­

godniu bo mnie zaprosił na święta 
mój krewniak, co je we Warsza­
wie na urzędowaniu stróżowskim. 
Różnych rzeczy dużo widziałem, 

ale jedna to mi się ogromnie dziw­
ną wydaje. Bez to, że chrześcja­
ny zaczeni imać się handlu, jako, 
że na roli pomieścić się nie mogą, 
a na urzędowaniach o miejsce tru­
dno, to żydom znów ciasno się 

zrobiło w handlu i postanowili jąć 
się roli. Kapitalisty żydowskie ku­
pili grunt w Częstochowie i po­
czeni na nim specjalizować żyd­
ków w robocie rolnej i dotąd wy-. 
uczyli aż 25 specjalistów od roli, 
którzy tera chcą iść na rządców 

vi ekonomów, jeno, że niema u ży­
-dów tyle majątków ziemskich, a 

· chrześcjany ich przyjąć nie chcą, 
bo mówią, że je polskie przysłowie: „ wiedzie się jak 
żydowi rola". To też kapitalisty żydowskie zwołali 
walne zebranie i postanowili wykupić majątki ziem­
skie od chrześcjan, wyspecjalizować dużo żydów w ro­
bocie rolnej, a później żadnych produktów kupcom 
chrześcjańskim nie sprzedawać. Gadają, że zrobią ta­
kie wywłaszczenie z roli, jak niemcy w Poznańskiem 
i jakie już zrobili z kamienic po miastach. Nijak mi 
się jeno pomieścić w głowie nie może, jak to żyd 

będzie orał, alibo siał, bez to, że rola nie da się nijak 
oszukać. 

Nasze Bałuty dostały na gwiazdkę to co im się 
oddawna należało, niby pozwolenie kupowania i ja­
dania mięsa. Już tera łapipołcie rzeźni łódzkiej nie 
wystają na ulicach, nie ganiają za furami, nie are­
sztują ludzi niosących mięso, ani babom mięsa z garn­
ków samowolnie nie wyciągają, bo przyszed przykaz 
z Petersburga, że na Bałutach można se dobrowolnie 
mięso kupić i zjeść bez pozwolenia rzeźni łódzkiej. 

To też tera w rzeźni bałuckiej biją huk bydła i świń 
i dużo ludzi znalazło tam robotę. 

W naszym samorządzie bałuckim okrutne się 

porobiły galamacje. ·Skuli tego, że Bałuty mają ·być 
miastem, ·to mówią, że sołtys zostanie prezydentem 
tego miasta. Akuratnie .wypadły wybory sołtysa, ja­
ko, że upłynęło trzy lata terminu. A że prezydentem 
ostać ma chrapkę każdy bałucki obywatel, to jeni 
przed wyborami jeden na drugim psy wieszać, żeby 
samemu ostać najlepszym i być wybranym na soł­

tysa. Ale się te krecie roboty dały poznać ·i ten · co 
był największym kandydatem na sołtysat to tera ostał 
kandydatem do kozy odsiadywania. 

Antek z Bałut. 
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. Ne ŚMIECH 
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ltWłW'•fnf '):1d1HIU'8k. 
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* 
* * Nie mów mi, proszę, żem materjalistka, 

I że mnie nęci tylko to poziome, 
Co jllt zgubiło wszechpotężną Romę, 
Czem w naszych czasach dysze ludzkość ws1;ystka. 

Wierzaj, że ja też w dziewiczem swem łonie 
Z zarania szczytne pieszczę ideały, 
W mej duszy znajdziesz świat marzeń wspaniały, 
W mem sercu - tęsknej miłości żar płonie. 

Kocham, uwielbiam, marzę i pożądam 
Nieba błękitów, skier gwiazd, ognia słońca, 
Co z poza szyb mnie kusi wciąż bez końca, 
Co w rozmodleniu codziennie oglądam. 

Kocham te perły, uwielbiam korale, 
Kolje, pierścienie, kolczyki i brosze, 
Złoto, turkusy, szmaragdy, opale, 
Które ma Kantor, a ja w sercu noszę. 

Ach, mam te skarby, lecz w sercu jedynie. 
Te ideały trapią mnie, jak zmora. 
Chcesz ulgę sprawić lubej swej dziewczynie, 
Chodź, nie zwlekając, do sklepu Kantora, 

Piotrkowska 29. 

Klinika Centralna. 
Cóż warte życie, gdy w koło ponure 
widzimy twarze? gdy radość nam mroczy 
obraz boleści - i nastrój uroczy 
szybko, jak księżyc, zachodzi za chmurę? 

Niemiłe .dusze ogarnia uczucie, 
gdy bolą zęby; więc jeśli kfo chory, 
winien się starać o ratun~k skory: 
(zaplombowanie, wyjęcie, zatrucie). 

Więc do Centralnej niech śpieszy lecznicy 
(twarz chorą _mo~!l'! okryć dobrzę w ctmsty) 
numer na domu o·śmdziesiąt ·i szósty · 
przy głównej w Łodzi Piotrkowskiej ulicy. 

Z PIOTRKOWA. 
- Drrrrrr... dzyń; dzyń. 
- Proszę! 
- Kto przy telefonie? 
- Redaktor • Obserwatora". *) 
- Panie Redaktorze te exprimable źle pan skra-

jał, są zbyt wąskie. 
- Niech pan odeśle, to ja je skoreguję i wsta­

wi się kliniki. 
- Koszule znów mają rękawy zbyt długie. 
- Niech pan także odeśle, to je zredaguję 

inaczej. 
- A na kiedy będę miał gotowe? 
- Dam panu znać w odpowiedziach redakcji. 

-·-···------ Podsłuchał Igiełka. 
'i:) W Piotr!<owie wychodzi tygodnik p. t. .Obserwator", 

którego wydawcą i redaktorem jest właściciel s!{lepu z bielizną, 
p. Sliwiński (przyp. red.). 

~eee===:==sJ1m==:==:==:Je!e::::=:=:3~~====s~~p==i~==~======mr==:====ier=:::====ie~ 

l
e zawia~~~~~admo~~~!~La~d~!~~~i ~ldzier- le 

nika r. b. za N2 117,85, mięso i wszelkie . produkty mięsne, 
ml pochodzące z Rzeźni Bałuckiej są zupełnie uwolnione od· 1
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·. wszelkich rewizji, oględzin i opłat na rzecz Rzeźni Łódzkiej, 
przenoszeniu lub przewożeniu takowych do m. Łodzi. 

L. Zarząd Rzeźni Bałuckiej. ~. j", 
~aa==s==:::sa•1ee===:==i1e==:==:==sJ11EJr=::==:==sJe:ir=::==:==ee:::::=:==me:=:::=:==~~ 

FABRYKA RĘKAWICZEK 
Magazyn Galanteryjny i Skład Bieli~ny 

W. M·ADLERA w Łodzi,~·· ·D .. z.i .. e.· .... •" .... ·.a _N2·~, B · . róg P1otr.~owsk.1eJ• · 

, . . ·. . ~rócz z~acznego wyboru .g~towych towarów, przyjmuje :łamówienia na rękawiczki 
·dd1msk1e I m.ęsk1e, oraz wszelką bieliznę męską z gwarancją dobrego kroju, trwałych i mo­

nych mater1ałów, oraz szybkiego wykonania obstalunków. 

Nadszedł wielki transport krawaMw w najrozmaitszych gatunkach. 

W. ·M.AD LER 
w L.odzi, ul. Dzielna Mł· 1, róg Piotrkowskiej. 

ZAKŁAD FRYZJERSKI 

tanisła a Holuba 
Łódź, Dzielna N2 5. 

Nagrodzony złotym medalem na wystawie rzernieślnłczo­
przemysłowej w Łodzi. 

Zakład fryzjerski Stanisława Holuba posiada 
salony damski i męski z obsługą damską 

i męską, oraz wielkie zapasy peruk maska~ 
radowych i teatralnych, włosów, postiche i t. p. 

Przyjmuje czesanie i charakteryzację na 
mieście do domów prywatnych i na przed-

stawienia amatorskie. 

Ceny przystępne. Obstalunki wykonywane są 
==== w terminie i bardzo starannie. ~=--=--== 

MLECZARNIA , 

'' '' t ó d ź, u li c a P Io t rk o wska Jł 59. 
TELEFON N2 11-84. 

POLECA: 

ŚWIEŻE M.ASŁO ŚMIETANKOWE W NAJLEP­

SZYM GATUNKU, MLEKO., Ś.MlElANKĘ i f, p. 

WYDAJE: 
ŚNIADANIA., OBIADY ! KOLACJE SMACZNE 
-_ -- I ZDROWE. ---

Właściciel W. Drużyuk:f·. 
FUja: p.rzy ul. średniej H! J3. 

H 

MAGAZYN OBUWIA 

T. BRĘB I 
ŁÓDŹ> DZIELNA N2 .5. 

Poleca gotowe obuwie w dużym 
wyborze \i,,rszelkiego gatunku z naj­
lepszych materjałów i podług naj-

nO\vszych fasonów. 

Przyjmuje także obstalunki, które wy­
konywane są z wszelką starannością. 

CENY BARDZO NISKIE. 

1 

Dlaczego wódki i likiery Dy­
stylarni parowej M. ŁUBA w Ło­
dzi są dobre?! 

Dlatego ... że wyrabiane są 
wyłącznie z ziół i owoców. 

xxxxxxxxx 
r NAJPRAKTYCZNIEJSZE 

PODARKI NA GWIAZDKĘ ł 
n 

I 
W MAG.AZYNIE JUBILERSKIM 

S. KEMP I ~ 
L r..6d:t, „ •. ~~· N2 1. ·~ 

.. ' 

ZAKŁAD MALARSKI 

· BR. TAR.KOWSKICH 
Łódź, Piotrkowska N2 132. 

PrzyjmuJe wszeikie roboty w zakres . 
rnalarstwa wchodzące. 

.~JBJ i&11kurJMrłne, 'Jk9:1~łłi~ :aqł$fnt:~"i · . ,.„., .. 
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KAROL GOEPPERT Łódź, Podleśna 3, 5 i 7. 
Fabryka Kapeluszy . · TELEFONU N!! s-s7. 

Poleca na nadchodzącą gwiazdkę znane jako najlepsze własne wyroby, 
które POSIADA zawsze na składzie w bogatym wyborze: 

Cylindry, Chapeaux-Claques, Kapelusze · 
filcowe, sztywne i miękkie w kolorach czarnych i wszelkich innych modnych. 

czapki sukienne i jedwabne oraz sportowe we wszelkich fasonach i cenach. 
~!-~I Róg ul. Piotrkowskiej i Zawadzkiej, Piotrkowska 71 i 145. 

Mydło Nafciane 
z marką fabryczną „ Latarnia Morska ",. przygoto­

wane sposobem angielskim. = Nie niszczy bielizny i czyni ją śnieżno-białą. = 
EDMUND BOGDAŃSKI, Łódź, Dzielna łł2 30 

łłowoś:ć! Hy1Jeni,czne. Nowość I 
Tr1:11HtJ z elęttrycznem oświetleniem„ 
Tntana zam:bl:ięfa.1 wewnątn: oświetlonat daje możność 
&g~d.· ama zm .. a:rłeg.·co i za .. pohie.ga roznoszeniu wydziela­
jącej się w.~i, j.a:k równ~et przenoszeniu przez muchy 

zarazkó:w na otoczenie. 
CENY MISKIE. CENY NIS.KIE. 
.hMfilrlta. mi• s. ieu•:sr1. Warszawa, Okopowa Jł 13. 

mó f*'-łlodd: J •. ZABOROWSKI 
A\· 41. 7 Tefrefo:nu Nt 15-72. 

dawniej HORDLICZKA i STAMIROWSKI. 
DO N ABY C I A WS Z Ę D Z I E. 

r·MLECZA;IA i RES7AURACJA·1 .. ·•·.·.• 
~ : : J A R S ·K A : : ~ 

D M. ABRAMOWICZA O 

~ 
przy ulicy Piotrkowsiej N2 14. 

• Przez cały dzień zakąski ciepłe. 
. Herbata i kawa, przygotowane· w samo-

~- wa:h elektrycz!,=ch=.·=======i 

Rok n. Łódź, d„ 18 stycznia 1913 r. Cena 10 kop. 

, 

pod kierunkiem artystycznym Jana Piotrowskiego. 

TYGODNIK HUMORYSTYOZN.0-SATYRYOZNY.-WYCHODZI w KAŻDĄ SOBOTĘ.-REDAKOJA I ADMINISTRACJA: ŁÓDŻ, PRZEJAZD Jl! 1. 
WARUNł<I PRENUMERATY: w Ło<,izl rocznie rb. 2.40, półrocznie rb. 1.20, kwartalnie k. 60. Za odnoszenie do domu k. BO rocznie, za przesyłkę pocztową 
rb. 1.20 rocznie. CENA OOŁOSZEN: Ogłoszenia za tekstem 20 k. za wiersz petitu 1-łamowy.-Reklamy w tekście za wiersz g.armontowy rb. l.-1\\argines 

przez całą długość stronicy rb. 10.--c(Ogłoszenia za tekstem dzielą się na 4 łamy, reklamy-2 łamy). 
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TutcM···· (ozdziana .jt.ti,,,.~O····naga,„~ 

I " • • !~' " j f ); ' " ' ' I J 

;:, 

-- Drwię z twej rozpaczy i na ~!~~ii 
Chcę ziem, gdzie ojców moich ,i 




